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Olej rzepakowy 
- paliwem 
do silników 

Diesla? 


USA (PAP). Przez 5 godzin pracował 
doświadczalny traktor zasilany mie- 
szanką oleju rzepakowego i oleju na- 
pędowego, stosowanego normalnie 
do silników Diesla. Nie stwierdzono 
żadnych zakłóceń w fubkcjonowaniu 
silnika. Eksperyment ten stanowił 
część doświadczeń z mieszankami tych 
olei; m. in. ustalono, że możliwe są 
rozmaite mieszanki, byle tylko nie było 
w nich więcej jak 50 proc. oleju rzepa- 
kowego. Na razie nie udało się jednak 
odpowiedzieć na pytanie, czystosowa- 
nie tego oleju będzie na tyleopłacalne, 
by mógł on zastąpić w przyszłości 
chocby częściowo olej napędowy 


CHEMIA. 
A PAMIĘĆ 


ZSRR (PAP). Naukowcy krajów 
RWPG zaplanowali serię wspólnych 
badań nad funkcjonowaniem mózgu 
ludzkiego, odbywających się w ramach 
komisji „Intermózg”. Tematem posia- 
dającym bodaj największą perspekty- 
wę jest „chemia a pamięć”, gdyż ujaw- 
nienie chemicznych procesów pamięci 
może w przyszłości przyczynić się do 
znacznego wzbogacenia pojemności 
pamięci czlowieka. 

Inne pokrewne badania dają już te- 
raz konkretne rezultaty. Przykładowo, 
specjaliści z zakresu neurochemii pa- 
mięci opracowali preparat przywraca- 
jący pamięć chorym dzieciom. Przez 
ekspertów został on oceniony jako wy- 
bitne osiągnięcie w skali światowej me- 


dycyny. (ps) 


SZTUCZNA TKANKA 


ale z naturalnych 
komórek 


POZWALA. 
- „NAPRAWIAĆ” 
USZKODZENIA SKÓRY 


USA (PAP). W Stanach Zjednoczonych 
poinformowano o opracowaniu metody 
„naprawy” uszkodzeń skóry za pomocą 
sztucznej tkanki, wyprodukowanej w la- 
boratorium Instytutu Technologicznego 
w Massachusetts z ludzkich, bądź zwierzę 
cych komórek. Profesor biologii, Eugene 
Bell powiedział, iż tkanka ta nie jest odrzu- 
cana przez organizm człowieka. Obecnie 
w jednym ze szpitali bostońskich rozpo- 
czynają się próby kliniczne nowej metody. 
Najwspanialsze jest to — powiedział prof. 
Bell — że teraz można wyprodukować tyle 
— skóry, ile potrzebuje medycyna. 

Na razie jednak trudno mówić o całko- 
- witym leczeniu poważnych uszkodzeń 
skóry, lecz tylko o niewielkich „napra- 
"wach? ran na jej powierzchni. 

UGA (tok) 


MAJ 


© IAT 
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MELODYCH 


HARCERSKA 


RFN (CAF). Rzeźby Henry Moorea, słynnego artysty 
angielskiego liczącego już 81 lat, wystawiono w jednym 
z parków Hamburga (RFN). Dzieciom — jak widać na 
zdjęciu — służą one znakomicie do zabawy. (kl) 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 
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WIELORYB 


sprzed 45 milionów lat 


WASZYNGTON (PAP). Nad brzegiem Red River, podczas 
penetracji naukowej poprzedzającej prace regulacyjne odkryto 
skamieniałą czaszkę prehistorycznego wieloryba sprzed 45 
milionów lat. 

Przeszło metrowej długości, doskonale zachowana czaszka 
wraz z nietkniętym kręgosłupem jest bardzo cennym znalezi- 
skiem, ponieważ nigdy jeszcze nie znaleziono takkompletnego 
szkieletu. Badania kośćca wieloryba (jego paleontologiczna 
nazwa: basilosaurus) umożliwiają lepsze poznanie ewolucji 
tego. gatunku. Już podczas wstępnych oględzin zauważono 
kilka różnic anatomicznych. Praojciec dzisiejszych wielorybów 
miał silniej wykształcone szczątkowe kości ramion i niżej poło- 
żone nozdrza. Dzisiejsze wieloryby mają otwory nosowe umie- 
szczone na czubku głowy. 

Zdaniem naukowców ewolucyjna droga wielorybów była 
szczególnie zawikłana. Wieloryby, podobnie jak inne ssaki, 
niegdyś wyszły z morza, ale powróciły później do środowiska 
wodnego, gdzie znalazły bardziej sprzyjające warunki życia 

(la) 


Ambicja 


„Nie lubię tego słowa, a poza tym prawdziwa ambicja 
w szkole się nie przydaje, Mnie moja ambicja raczej w szkole 
przeszkadza, jest niepotrzebna. Dla wielu uczniów i nauczy- 
cell ambicją jest zdobycie dobrych stopni Pogardzam tym. 
Może kledyś rzeczywiście przekonam się, że ambicja poma- 
ga, jestdopingiem, środkiem. Na razie ambicja - przepycha- 
nie się łokciem do określonego, z góry wytyczonego celu, tj. 
dobrych stopni. Tak, stanowczo, taka ambicja przeszkadza 
w życiu.” 

Jest to jedna z wypowiedzi sondażu na temat „CO TO JEST 
AMBICJA 
Pozostałe prezentujemy na str, 2. Przeczytaj! A może i Ty napisz 
nam swoją opinię w tej sprawie? Czekamy na listy! 


przeprowadzonego w jednej z warszawskich szkół 


Technologia — dziełem Finów 


W AMERYCE POŁUDNIOWEJ 
ROBIĄ PAPIER Z TOPOLI, 
WIERZB | TRZCINY CUKROWEJ 


ARGENTYNA (PAP). Drawno wierzbowe topolo 


trzciny cukrowej i inne odpady przemysłu cukrowniczegc 
surowców zaczęto używać do wytwarzania papieru w 
i wPeru. Technologie i odpowiednie ąadzenia są dzieł 


listów fińskich,'a więc pochodzą z kraju, gdzie papiernic 
przemysłem narodowym. Zadanie wykorzystania surowców sze 


roko dostępnych w Ameryce Południowej r 


osiągnięto udało ę rzyrnać pó 
wymogów stwarzanych przez nowocz 
i drukarskie. Papier z tych surowców 
jakość. Posłużono się nim, drukują: 
Instalacje i technologie były dziełem c 
w fińskim „Metex Group” — ta korporac 
papieru z odpadów cukrowniczych w Pe 


był już używany w przemyśle papi 
opracowali metodę pozwalającą na 


» się do wykorzystania przez 
z dużymi szybkościami. Nowa instalac 
została w ub. roku. (tok) 


PSZGZELI SKANSEN, 


czyli jak mieszkali 
przodkowie pszczółki Mai 


Z roku na rok przybywa nam parków etnograficznych, kt 
abytków 
nie ich przed niszczącym dzia 


celem jest ocalen 
wanie” dla przyszłych pokoleń. Po 
coraz częściej ograniczają się do g 
tylko regionu. Ma to swój głęboki se 
graficzne lepiej poznają kulturową specyfikę £ 
gionów Polski 

Ostatnio w bliskim sąsiedztwie Radom 
sujący skansen bartniczo-psz 
mal 160 różnego rodzaju uli ora. > 
czelarski, poczynając od form najdawniej 


Skansen prezentuje ule pochodzą: 
twa radomskiego, a przede wszystkim obszar 
kiej. Można tu podziwiać stare ule kłodowe 


ramowe oraz szcze 
gólnie piękne, figu 
ralne. Wszystkie za 
bytki wkomponowa 
ne są 
w naturalne środa 
wisko — wśród owo 
cowych drzew, wbili 
skim sąsiedztwie 


znakomicie 


lasu 

Na terenie skanse 
nu usytuowano też 
kameralny amfiteatr 
o oryginalnych sie 
dziskach. Każde 
z nich rzeźbione jest 
przez innego twórcę 
ludowego 

W nie mającym 
sobie równego bo 
daj nie tylko w kraju 
ale i za granicą amfi 
teatrze odbywać się 
będą koncerty ludo- 
wych kapel, wystę- 
pować będą tu też lu 
dowe zespoły. (kl) 


Fot. CAF 


inne. Miasto Luksem: 
bar saa się bek Bu di dnugim ce 


>urczyka | 
ożliwiły w XD 
ysłu stala 


irki RFN, fun! 


b A ZnA 


AMBICJA 


mbicja = to słowo łacińskiego 

pochodzenia, zyskało sobie 

w naszym języku ogromną 
popularność. | dużo szersze zna 
czenie niż nadawali mu Rzymianie. 
Oni rozumieli je jednoznacznie ja- 
ko — żądza sławy, co w ich odczuciu 
było godne pochwały i uznania 
My rozumiemy je trochę szerzej, 
gdy na przykład mówimy o kimś. 
on jest ambitny, to bardzo dużo 
zależy od tego jak to mówimy. 
Bo może to być wyraz uznania, ale 
też i nagany, krytyki. Ambicja to 
pragnienie nowych, twórczych 
osiągnięć, pragnienie uznania, ale 
i żądza władzy, sławy za każdą ce- 
nę. Ambicja to poczucie godności 
osobistej, honoru, ale też i zarozu- 
miałość, próżność, chęć wyróżnie- 
nia się, imponowania innym itp. 

Od chwili kiedy to od pewnego 
nauczyciela szkoły średniej usły- 
szałem opinię o uczniach, którą za- 
raz przedstawię, nurtowały mnie. 
wątpliwości jak to właściwie jest 
z tą ambicją w szkole, czy w ogóle 
funkcjonuje jeszcze takie pojęcie 
i co ono dla młodzieży znaczy? Oto 
co powiedział mi ów nauczyciel 
„Kiedy tak obserwuję młodzież 
w mojej szkole dochodzę do wnio- 
sku, że zaszło jakieś tragiczne nie- 
porozumienie, że uczniowie cho- 
dzą do szkoły w jakichś nieznanych 
mi celach, a nie po to żeby się 
uczyć, aby zdobywać wiedzę” 
Apóźniej rozwinął swą teorię o kul- 
cie przeciętności, o niechęci do wy- 
różniania się itd. 

Przynam, że opinia ta zaskoczyła 
mnie, ale nie bardzo. Tyle się sły- 
szy narzekań, biadań nad młodzie- 
żą i jej niechęcią do nauki, że czło- 
wiek, który już dawno skończył sie- 
dzenie w szkolnej ławce nie zawsze 
mu zresztą miłe, zaczyna mieć wąt- 
pliwości... Jak więc sprawdzić, czy 
ten nauczyciel po prostu przesadził 
w chwili jakiegoś rozgoryczenia, 
czy też przedstawił rzeczywisty, 
obiektywny obraz stosunku mło- 
dzieży do szkoły. Jest tylko jedno 
wyjście: zapytać samych zaintere- 
sowanych — uczniów! Tak zrodził 
się pomysł, ale jak go zrealizować? 
Zaprzyjaźniona z redakcją nauczy- 
cielka, sama zresztą zaintereso- 
wana tą sprawą, zgodziła się prze- 
prowadzić w klasie licealnej (której 
jest wychowawczynią) jednejzwa- 
rszawskich szkół, anonimowy son- 
daż opinii uczniów. Zadała proste 
pytanie: co to jest ambicja? i po- 
prosiła o odpowiedź, nie sugerując 
nic, a więc ani treści, ani objętości 
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wypowiedzi. Jednym słowem poł: 
na swoboda, każdy pisze co chce 
1 ile chce. Co ztego wynikło? Oto co 
ciekawsze wyjątki, z tej zupełnie 
nietypowej „klasówki” 


Dzięki swej ambicji potrafię do- 
konać czegoś, na czym mi ogrom- 
nie zależy. Jest ona pewnym mo- 
torem mych intencji. 


Nie lubię tego słowa, a pozatym 
prawdziwa ambicja w szkole się 
nie przydaje. Mnie moja ambicja 
raczej w szkole przeszkadza, jest 
niepotrzebna. Dla wielu uczniów 
i nauczycieli ambicją jest zdobycie 
dobrych stopni. Pogardzam tym. 
Może kiedyś rzeczywiście przeko- 
nam się, że ambicja pomaga, jest 
dopingiem, środkiem. Na razie 
ambicja = przepychanie się łok- 
ciami do określonego, z góry wy- 
tyczonego celu, tj. dobrych stopni. 
Tak, stanowczo, taka ambicja 
przeszkadza w życiu. 


Gdyby nie ambicja każdego 
z nas, która jest drogą dźwignięcia 
ponad poziom średni, świat i spo- 
łeczeństwo byłoby przeciętne, 
a tak możemy pochwalić sią wy- 
bitnymi jednostkami I patrząc na 
nie brać z nich przykład. 


Człowiek ambitny nie powinien 
zważać na żadne przeszkody, 
trudności jakie spotyka po drodze. 
Zawsze powinien mieć cel, upar- 
cie dążyć do niego. 


Od najmłodszych lat ambicje, te 
najbardziej wymyślne, najbardziej 
wzniosłe są spłaszczane do kon- 
formistycznych norm przeciętnoś- 
Gi. Ambicje zamieniane są na wy- 
tarte hasła ideologii. Sprowadzają 
się w zasadzie do marzeń o włas- 
nym mieszkaniu w betonowym 
wieżowcu, o własnym choćby naj- 
mniejszym samochodzie, w „ma- 
rzeniach” tych jest jeszcze miejsce 
na łatwą, wygodną i oczywiście 
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... ze ja, to ja 


dobrze płatną pracą. To już wszys- 
tko, czy to można nazwać ambi- 
cją? Uważam, że nie! Sq to - moim 
zdaniem — sztandarowe hasła na 
siłę wpychane w społeczeństwo. 


Ambicja może też przeszkadzać 
w porozumieniu się z innymi oso- 
bami. Na przykład gdy pragnie się 
z kimś zgody, a jednocześnie czło- 
wiek nie chce pierwszy wyciągnąć 
ręki. 


Uważam, że ambicje posiada 
każdy człowiek, lecz w różnym 
stopniu rozwinięcia. Pomaga ona 
w życiu i jednocześnie nadaje sens 
istnienia, gdyż bez żadnych celów, 
pragnienia ich osiągnięcia, życie 
nasze byłoby szare i nudne. Zada- 
walibyśmy sobie pytanie, po co 
żyć? A właśnie ambicja sprawia, 
że możemy dać odpowiedź na to 
pytanie. 


Ambicja w połączeniu z pracą 
daje duże wyniki. Dotyczy to także 


sportu. Nieraz zawodnicy słabioj 
wyszkoleni technicznie, potrafią 
wygrać macz zo znacznio lopszym| 
od nich dzięki ambicji. To przykład 
ambicji pozytywnej. Często bo- 
wiem sią zdarza, że człowiek po. 
wodowany ambicją dąży do okro. 
ślonego celu po trupach. Przykła- 
dem tego mogą toż Być sportow- 
cy, którzy dla osiągnięcia jak najlo. 
pszego wyniku zażywają środki 
dopingujące. 

Ambicja to coś co we mnie sie- 
dzi i pozwala mi wierzyć w siebie, 
że ja coś osiągną, że ja, to ja 


Wszyscy mol przyjaciele mówią 
mi, że mam wygórowane ambicje, 
ale nigdy nie potrafią tego uzasad. 
nić. Jestom dobrą uczennicą, dla 
tego nie zadowalają mnie 3++, któ- 
re często dostają inni. Moi koledzy 
uważają, że to głupio tak bardzo 
starać sią o inne oceny, przecież to 
nie ma najmniejszego sensu 


Ludzie ambitni, osiągają dużo 
lepsze wyniki w nauce niź ich kole- 
dzy. Mieć ambicje to dużo, ale wię- 
cej, jeżeli będzierny mieli atmosfe- 
rę, która pozwoli nam je rozwinąć 


To właśnie ambicja jest tym, co 
nie pozwala na pójście „na ła- 
twiznę”. 


DOKOŃCZENIE 


Człowiek bez ambicji jest jak Beduin, którernu uciekł 
wielbłąd na środku pustyni 


Sześć lat temu, po sukcesie naszej piłkarskiej reprezentacji na mistrzostwach 
świata w Monachium, na szkolnych boiskach i podwórkach zaroiło się od piłkarzy. 
Nawet kilkuletnie pędraki przybierały nazwiska najlepszych naszych graczy i za- 
wzięcie zgłębiały tajniki „polskiej szkoły piłkarstwa”. W miarę jednak upływu 
czasu, a przede wszystkim z powodu obniżenia lotu reprezentacji, słabło również 
zainteresowanie tą dyscypliną sportu. Opustoszały stadiony, a na podwórkach 
zaczęli pojawiać się zwolennicy innych dyscyplin, w których akurat nasi wyczy- 
nowcy odnosili sukcesy. 

Na powszechność sportu ma więc wyczyn wpływ ogromny, od jego wzlotów 
i porażek zależą w sposób istotny kierunki rozwoju sportu masowego. Ma on też 

na kształtowanie charakterów — twardości i fantazji w pokonywaniu 
życiowych trudności i barier, skłonności do gonitwy za tym, co wydaje się dla 
wielu nieosiągalne. 

Dyscyplinami, które bulwersowały i ciągnęły do przodu polski sport wyczyno- 
wy, a zatem i ten masowy, była lekka atletyka, boks, szermierka, podnoszenie 
ciężarów, kolarstwo i już wspomniane piłkarstwo. Była też nią wagnerowska 


Sprzężenie zwrotne 


siatkówka. Nietrudno jednak dostrzec, że po latach sukcesów przechodzą one 
chwilowe bądź dłuższe kryzysy, a ich miejsce zajmują sporty, o których dotąd 
mało się mówiło i pisało. Występ naszych reprezentantów na ostatnich igrzyskach 
olimpijskich jest tego najlepszym przykładem. 


Któż z kibiców sportowych liczył na to, że nasi zapaśnicy zdobędą aż tyle 
medali? Okazało się, że ta, od wielu lat pozostająca na dorobku dyscyplina 
sportowa, wyrosła do rzędu dyscyplin posiadających klasę nie do zakwestionowa- 
nia i wielkie szanse dalszego rozwoju. Jak do tego doszło? Przyczyn jest zapewne 
wiele, ale jedna wydaje mi się podstawowa — to umiejętna i cierpliwa popularyza- 
cja zapaśnictwa w wielu środowiskach młodzieży. Wielka to zasługa działaczy tego 
sportu, pracowitych i skromnych, nie goniących za chwilowym sukcesem. 


W odniesionym na igrzyskach sukcesie jest więc rzecz najważniejsza — pasja 
i bezinteresowność działaczy i zawodników. Jest też w nim potwierdzenie tego, że 
bez powszechności sportu wśród dzieci i młodzieży — sport wyczynowy jest 
cherlawy. Musi być tu wzajemne przenikanie i zależności. kodóz 
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Zapaśnictwo pozyskało sobie wielu nowych zwolenników, to nie ulega wątpli- 
wości. Rzecz jednak w tym, by to zainteresowanie umiejętnie i rozsądnie 
wykorzystać. Bo też ten sport zasługuje na to, choćby z tego względu, że jest to 
sport wszechstronnie rozwijający organizm zawodnika. Sądzę, że zainteresują się 
jego popularyzacją działacze szkolnego sportu i szkolne kluby sportowe. Niepo- 
ślednią w tym rolę mogą też odegrać sekcje i kluby zapaśnicze, sami zapaśnicy. 
Warto bowiem wrócić do popularnych w latach powojennych zapaśniczych walk 
pokazowych w miasteczkach i wsiach, na matach rozłożonych na plażach, 
szkolnych boiskach czy w gimnastycznych salkach. 


„ Zapaśnictwo nie jest sportem kosztownym, wystarczy zwykła mata. Nie może 
się więc też nikt tłumaczyć, że nie ma gdzie i nie ma na czym tego sportu rozwijać. 
Obawiam się jednak, że — jak w wielu innych przypadkach - znajdą się poszukiwa- 
cze i wymyślacze przeszkód, że nie ma kto i nie ma kiedy. Tak, bo w sporcie 
szkolnym nadal utrzymuje się paradoksalna sytuacja, że nauczyciele wf rozliczani 
są nie z tego, czy np. wszyscy uczniowie będą biegać, skakać i nauczą się pływać, 
ale z tego, że kilku z nich zdobędzie medale i punkty na igrzyskach młodzieży 
szkolnej. 

Dorobek naszych olimpijczyków stwarza okazję do ożywienia sportu szkolnego 
w różnych jego dziedzinach. Jak tę okazję wykorzystamy? Czy wychowanie 
fizyczne i sport będą dostępne wszystkim uczniom, czy tylko utalentowanym 
wybrańcom, którym w imię durnej gonitwy za punktami wtłoczono na cherlawe 
jeszcze barki obowiązek, a nierzadko przymus reprezentowania szkoły? 

Obowiązek i przymus wielkiej klasy mistrzów nie rodzi. I nie tylko w sporcie. 


YSZARD RATAJCZYK 
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Mogło być lepiej, 


ziwne to były zawody. Pełne fantas- 
Da wprost rezultatów, pełne 

niespodzianek, zaskakujących wszy. 
stkich sytuacji. Można śmiało powiedzieć, 
że tak dobrze przygotowanych do impre- 
zy czwórboistów dotąd nie oglądaliśmy. 
Na Stadionie Młodzieży w Bukareszcie 
rekordy sypały się niczym z przysłowio- 
wego rogu. | trzeba z zadowoleniem 
stwierdzić, ze polska ekipa w niczym nie 
ustępowała najlepszym, a w niektórych 
konkurencjach była nie do pokonania. Na- 
sze dziewczęta mogły nawet wygrać cały 
finał, ale na drodze do ostatecznego suk- 
cesu stanął inny rywal. Nie uprzedzajmy 
jednak faktu... 

W Bukareszcie zastosowano dziwny 
podział na grupy. Do każdej z nich weszli 
nie przedstawiciele poszczególnych dru- 
żyn (jak to miało miejsce w dotychczaso- 
wej historii czwórboju), lecz całe ekipy. 
Polacy (dziewczęta — szkoła nr 13 Bytom 
i chłopcy — szkoła nr 41 Szczecin) rywali- 
zowali z Mongolią, Węgrami oraz Bułga- 
rią i praktycznie nie zmierzyli swoich sił 
z Rumunią, ZSRR, NRD i Czechosłowacją: 
Sprzeciwialiśmy się takiemu systemowi, 
na konferencji technicznej próbowaliśmy 
wytłumaczyć gospodarzom imprezy błę- 
dy zastosowanego podziału, ale organiza- 
torzy uparcie trwali przy swojej decyzji. 

Już bieg na dystansie 60 m wykazał, że 
mieliśmy rację, Bytomianki pozostawiły 
rywalki daleko w tyle, właściwie walczyły 
same z sobą. Z tym było jeszcze pół biedy. 
Niemal do rozpaczy doprowadzały nas 
ogłaszane wyniki. Iwonie lwanek między- 
narodowej rekordzistce czwórboju, sę- 
dziowie zmierzyli czas 7,9 sek. A przecież 
równo rok temu, na zawodach NRD, Iwo- 
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ieliczka była znana od prawieków 
W: słonych źródeł, jednak sól ka- 
mienną odkryto tutaj dopiero 
w 1252 r., kiedy książę Bolesław Wstydli- 


na uzyskała rezultat 7,7 sek. W Rumunii 
pobiegła jeszcze lepiej, wykazały to liczne 
stopery trenerów stojących tuż przy linii 
mety. Oficjalne jury, choć Polka i tak sta- 
nęła na najwyższym stopniu podium, by- 
ło innego zdania... Podobne wypadki od- 
notowaliśmy niemal u wszystkich na- 
szych zawodniczek i zawodników. | w tym 
momencie przekonaliśmy się, że tej im- 
prezy wygrać nie możemy; na skutek „po- 
myłek*” sędziowskich straciliśmy wiele 
punktów. 

Mieliśmy sporo zastrzeżeń i do sposo- 
bu przeprowadzenia konkursu skoku 
wzwyż. Grupie, w której znajdowali się 
biało-czerwoni, przydzielono obiekt 


wy ze swą małżonką Kingą panowali już 
od ośmiu lat. Przemysłowe, górnicze wy- 
dobywanie soli w Wieliczce zaczęło się 
dopiero w latach 1280-1290. 


ale ... 


o miękkim, trudnym do odbicia podłożu 

Nic więc dziwnego, że i wyniki osiągnęliś 

my nieco słabsze. W tej konkurencji padły 
dwa czwórbojowe rekordy. Najpierw Na- 
talia Bielowa z Wołgogradu (ZSRR) poko 

nała poprzeczkę na wysokości 170 cm 
(dotychczasowy najlepszy międzynaro- 
dowy wynik wynosjł 164 cm), a następnie 
Bułgar Wasiliew Walentin uporał się z ra 

zultatem 185 cm, a więc o 1 cm wyższym 
od poprzedniego rekordu, Z Polaków naj 

lepiej wypadli Gizela Respondek — 151 cm 
i Grzegorz Lato — 173 cm 


Sporo nerwów kosztował nas konkurs 
rzutu piłeczką. Tu obserwowaliśmy praw- 
dziwy festiwal „krótkowzroczności” arbi- 
trów. Bałagan był wielki, protestowały 
(protesty na wiele się nie zdały) niemal 
wszystkie przyjezdne ekipy. Obiektywnie 
jednak należy stwierdzić, że rzuty nie sta- 
nowiły naszej najsilniejszej broni. Najda- 
lej wśród Polek rzucała piłeczkę Daria 
Mrozek — 52,00 m, a Robert Kurek — 60,95 
m. Powetowaliśmy za to sobie w ostatnim 
występie w biegach wytrzymałościo- 
wych. Po starcie na dystansie 500 m na 
podium stanęły aż dwie bytomianki. Ewa 
Marcinkowska zajęła pierwsze miejsce 
(czas-1:18,9 min.), a hlwona lwanekzdoby- 
ła drugą lokatę (1:19,1 min.). Oba wyniki 


Drugiej takiej kopalni nie ma na całym 
świecie! Była też prawie od początku 
obiektem zwiedzania. Bywali tu królowie, 
dyplomaci, poeci, naukowcy. Francuz Le 
Laboureur zapisał w 1647 r.: „Żupy solne 
Wieliczki nie mniej są znakomite niż pira 
midy egipskie, lecz użyteczniejsze. Są one 
chwalebną pamiątką pracowitości Pola: 
ków, gdy tamte — świadectwem tyranii 
i próżności Egipcjan”. 

W czasie swego 700-letniego istnienia 
kopalnia dostarczyła około 50 milionów 
ton soli. Z ponad 350 km wyrobisk i chod- 
ników udostępniono turystom zaledwie 
kilka. W 1966 r. otwarto Muzeum Żup 
Krakowskich. Stała ekspozycja tego mu- 
zeum znajduje się na Ill poziomie kopalni 
w 13 komorach, 135 m pod powierzchnią 
ziemi. 

W zamkniętych dla turystów koryta- 
rzach i opuszczonych dawno wyrobiskach 
trwają poszukiwania i badania naukowe. 
Znaleziono unikalne narzędzia, resztki kie- 
ratów itd. Tuznajduje się najcenniejszy na 


sq lapsza od dotychczasowago miądzyna 
rodowago rekordu czwórboju 


Sumując wystąp biało-czorwo 
nych należy stwierdzić, że zrobili oni 
wszystko na co było ich stać. Do 
improzy byli przygotowani bardzo 
dobrze, walczyli ambitnie. Trzecie 
miejsce dziewcząt | czwarta lokata 
chłopców są wartościowymi osią- 
gnięciami. W tytule sprawozdania 
napisaliśmy, że mogło być lepiej 
I nie ich winą są niezrozumiałe dla 
nas straty cennych sekund, centy- 
metrów, przeliczanych później na 
punkty. Ale dobrze się stało, że każ- 
dą przeciwność losu przyjęli ze spo- 
kojem (choć ze łzami w oczach). 
Dziękujemy za prawdziwie sporto- 
wą postawę. Za rok kolejny finał, 
tym razem na Krymie. Wierzymy, że 
nasza relacja z jubileuszowych, XXV 
zawodów nie będzie miała tylu pesy- 
mistycznych akcentów. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. autora 


Składy 
polskich drużyn 


Dziewczęta, szkoła nr 13 Bytom: lwona 
Iwanek (408 pkt), Ewa Marcinkowska 
(397), Beata Rzymanek (394), Gizela Re 
spondek (385), 

5 Daria Mrozek (384), Ilona Ci 
mosiewicz (365). Opieku- 
nem drużyny jest pan Ry- 
szard Caban 


Chłopcy, szkoła nr 41 
Szczecin; Robert Kurek (356 
pkt), Grzegorz Lato (351), 
Krzysztof Bobko (338), Sła- 
womir Gołąb (316), Sławo- 
mir Ceglarek (298), Woj- 
ciech Gawiec (279). Opieku- 
nem drużyny jest pan Boh- 
dan Zborowski 


Punktacja 
generalna 


1. Rumunia 3885 
2. ZSRR 3636 
3. Polska 3627 
4. Bułgaria 3506 
5. Mongolia 3416 
6. Czechosłowacja 3361 
7. NRD 3209 
8. Węgry 2958 


świecie zbiór dokumentujący rozwój te- 
chniki kopalnianej od średniowiecza do 
dziś. 

Kopalnia za parę lat przeniesie się dalej, 
stare pomieszczenia pozostaną we wła- 
daniu turystów, naukowców i ...chorych — 
stworzono tu bowiem zaczątki sanato 
rium dla astmatyków i chorych na drogi 
oddechowe. 

O dziwo, ten unikalny w świecie zaby- 
tek został wpisany w rejestr zabytków 
dopiero w kwietniu 1976 r! (KG) 


A jakie zabytki techniki są w Twojej 
okolicy? Czekam na fotograficzne lub ry- 
sunkowe informacje o nich! W opisie nie 
zapomnij podać: wieku zabytku (choć 
w przybliżeniu), jego nazwy, stanu, w ja- 
kim się znajduje oraz jego ewentualnego 
użytkownika. 


SZEF KLUBU TROPICIELI 
ŚLADÓW DAWNEJ TECHNIKI 


Fot. M. Szymański 


naszych drużyn 


Bohaterowie 


INŁ WARTKO, 
GORĄCO... 


Oto kolejny fragment wspomnień z książki pt. „Godziny zwierzeń 


która ukaże sią nakładem wydawnictwa „lakry” pod koniec bieżącego 


roku. O Stanisławie Dubols opowiada syn — Maciej 
rzychodzi mi na myśl kilka zdarzeń nie powiązanych właści 
wia żadną nicią, Nie zawsza nawet urniałbym zaręczyć, które 


z nich sam przeżyłem, a któro dotarty do mnio tylko w opowia 
widzenie w więzieniu na Mokotowie 


daniach. Na przykład to 
w 1934 roku, Dużo drzwi I dużo krat, Marna, ja i On. | dotyk Jegc 
palców na policzku. A obok jakiś na ciemno ubrany pan, coś Mi 
porswaduje, stara sią naklonić do czegoś, co w oczach Ojca 


wywołuje gniew. 
Ja miałbym prosić tę kukłą?. 
Potem robi sią pusto i smutno, bo odchodzimy, a On 
Dlaczego Tato nie z nami? - pytam w drodze 
- Bo nie chciał składać prośby o uł: 
Mama i uśmiecha się, jakby była z tego powodu szcz: 
zupełnie jej wtody nie mogłem zrozumieć 
A oto znów rok 1936. Na dziedzińcu szpitala Dzieciątka Jezus 
grupa OMTUR-owców śpiewa przy ognisku piosenki. Dobrze mi 
z nimi, bo wiem, że przyszli specjalnie do mego Taty i że adminis 
który 


Nigdy 
zostaje 


kawienie — odpowiada 


wa,choć ja 


tracja szpitala ma im bardzo za złe to śpiewanie, ale że On 
leży teraz cały w bandażach, pobity przez bojówkarzy ONR - że On 
też wdzięczny jest młodzieży za ten spontaniczny odruch sympatii 
i próbuje się nawet uśmiechnąć. Bo — życzliwość ludzka i szacunek 
u ludzi zajmowały wśród spraw, które cenił wysoko, z pewnością 
jedno z czołowych miejsc. W miarę upływu lat, gdy spotykam 
coraz to nowe osoby, które wspominają Go z niebywałą serdecz 
nością, ogarnia mnie czasem zdumienie — jak jedon człowiek mógł 
sobie pozyskać sympatię, przyjaźń i szacunek aż tylu ludzi 

Nasz dom był ich wiecznie pełen. Albo czekali na powrót 
któregoś z rodziców, albo zjawiali się wraz z nimi, w najbardziej 
nieoczekiwanych porach i nigdy niewiadomej liczbie. Tu, gdzie 
teraz siedzimy, kontynuowali swe debaty wszczęte gdzieś w redak 
cji, na zebraniu partyjnym czy choćby przygodnie, na ulicy. A kli 
mat tych rozmów był taki, że nawet dziecko mogło wyczuć, iż 
łańcuch spraw, które ich łączą, ma dla każdego z nich wartość 
najwyższą. Mimo to, w najbardziej nawet zagorzałych i zasadni 
czych dyskusjach znalazło się miejsce na wybuchy śmiechu, na 
dosadny dowcip i na to, co w całej ich walce i działaniu było im 
wszystkim przecież wspólne — pogodę życia 

Nie byli to ludzie wolni od słabostek i wad. Ojciec — także 
wiara w osobiste szczęście graniczyła czasem z lekkomyślnością 
pogoda ducha — z chęcią zabawienia się i potrzebą wesołej 
kompanii. 

Lubiłem tę, zawsze trochę podnieconą, atmosferę "naszego 
domu. Lubiłem tych ludzi, którzy umieli mnie, smarkacza, trakto- 
wać jak partnera zabaw. Wielu z nich znałem z imienia, ale 
wiedziałem, że wszystkich razem określa najlepiej jedno słowo 
„towarzysze” 

Mój bardzo zajęty, a przecież pełen ambicji dydaktycznych 
wobec mnie Tato starał się (gdy tylko znalazł wolną chwilę) wpajać 
we mnie najrozmaitsze „męskie” cnoty, takie jak: zaradność 
samodzielność, niezrezygnowanie z walki o coś, czego chce się 
dopiąć itp. Na jednym punkcie jednak był szczególnie uczulony 
i mimo całej tolerancyjności swego usposobienia oraz absolutnej 
nowoczesności poglądów — nieustępliwy aż... do przesady. Nie 
zgadzał się mianowicie, pod żadnym pozorem, abym miał „militar 
ne zabawki”, takie jak ołowiane żołnierzyki, pistolety itp. Tak więc 
razu pewnego, gdy Mieczysław Niedziałkowski — wiedząc o mym 
skrytym marzeniu posiadania „karabinu spełnił dziecinną za 
chciankę i w najlepszej wierze przyniósł mi w prezencie upragnio 
ną zabawkę, Ojciec był tym bardzo poruszony 

- Nigdy mu takich rzeczy nie kupowałem i nie zgodzę się, aby 
mój syn miał się zabawiać podobnym rzętem”! 

Tak przyszło lato 1939 roku, ostatnie, jakie z Nim wspólnie 
spędziłem, na obozie Czerwonych Harcerzy w Jastrzębiej Górze. 
Tam doznałem uczucia nowej dumy z Ojca, który tak pięknie 
i prosto umiał mówić do młodzieży, uczyć ją kochać, walczyć 
służyć ludziom i idei, która dla wszystkich ma stworzyć prawdziwie 
ludzki byt. 

W pierwszych dniach po powrocie Ojca zkampanii wrześniowej 
jeszcze zbierali się u nas towarzysze, jeszcze trwały długie, nocne 
rodaków rozmowy. Inna już była ich tonacja, nie było w nich 
miejsca choćby na krótkie chwile beztroski. Zmienił się ładunek 
dramatycznego napięcia, zmienił się i słownik walczących towa 
rzyszy. Zamiast takich słów jak „udana manifestacja” albo „wy 
grana kampania wyborcza”, albo „zwycięstwo postępowej usta 
wy wsejmie” — pojawiły się nowe: „zamach”, „likwidacja szpicla 
„zdobycie broni”. 

Wkrótce minął i ten okres. Ojciec przybrał konspiracyjne nazwi 
sko „Dębski*”* i zniknął z domu. Zamiast towarzyszy, mieszkanie 
nasze często nawiedzać zaczęło gestapo. „Dobrzy wujkowie 
z trupimi czaszkami na czapkach usiłowali mnie sadzać na kolana 
i częstując cukierkami podpytywać — czy nie wiem, gdzie przebywa 
tatuś, gdzie mieszka „wujek Miecio” itd 

Ojciec został aresztowany, gdy miałem siedem lat, teraz 
pozostaje mi „człowiek z wyobrażni”. Buduję w sobie jego rysopis 
wewnętrzny z okruchów własnej pamięci i tego, czego się zdołam 
o Nim dowiedzieć; przede wszystkim od Niego samego — z Jego 
pisma, przemówień, artykułów, faktów zanotowanych w historii. 
w których współtworzeniu brał czynny udział. | ze słów ludzi, którzy 
go znali, a nade wszystko — ze słów matki. Ale czy można ufać, że 
taki obraz Ojca nie będzie wyidealizowany przez syna, skoro temu 
synowi przez całe życie tak bardzo Go brakowało? Aby się przed 
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ŻYŁ WARTKO, GORĄCO... 
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tym uchronić, sięgam do relacji — pisemnych | ustnych = jego 
politycznych przeciwników, którzy się o nim wypowiadali, i = nio 
ukrywam — sprawia mi satystakcję, że nawot | z tamtych słów 
przebija wobec Niego respekt i szacunek. 

Jaki był?... To więcej niż pewna, że nigdy nie ustanę w poszuki 
waniach odpowiedzi na to pytanie I nigdy nie będę miał ich dość 
Zawsze przecież może pojawić się nowy szczegół, nieznany fakt, 
wypowiedź, anegdota, odnotowany gdzieś postępok, zachowanie, 
postawa tycząca się Jego osoby. 

Jaki był? Tak. na co dzień był to chyba naprawdę bardzo 
sympatyczny, bardzo „fajny” gość, ktoś, kogo można polubić od 
razu | na stałe. Mówią mi o jego dowcipie, o przymrużaniu oka na 
różne ułomności ludzkie, o dystansie do pewnych spraw, za które 
inni gotowi „unosić w górę topory i odbezpieczać rewolwery” 
A jednocześnie - o Jego bezkompromisowości w sprawach zna- 
czących i ważkich 

Żył wartko, gorąco. Wprzęgnięty całym sobą, każdym norwem 
| myślą, w problemy czasu, w którym wypadło mu żyć, które chciał 
znać i rozumieć, nie zapominał równocześnie o tym, że „życie” jest 
pewną szczególną i niepowtarzalną kategorią wartości dla każde- 
go człowieka. dla każdego — inną. Sztuka, miłość, zabawa, sport, 
działalność społeczna, polityczna, twórczość, praca naukowa, 
podróżw... nie sposób wyliczyć, ile ewentualności i możliwości 
wyboru stawia przed nami życie. Przypuszczam, że Ojciec pragnął 
smakować możliwie najwięcej z życia, aczkolwiek bezwzględne 
pierwszeństwo w jego umyśle i sercu miały działalność społeczna 
i polityczna, którym oddał (dosłownie) swe życie. Ale i w tej 
mnogości zainteresowań, w tej miłości życia wydaje mi się On 
niezmiernie miły sercu, i — trochę renesansowy. Myślę, że ten typ 
działacza i polityka już właściwie zanika. Czy tego trochę nie 
szkoda? 

Zaangażowany w niebagatelne, ogólnopolskie sprawy o najsze- 
rszej społeczno-politycznej skali, był równie szybki, konsekwentny 
i odpowiedzialny za swą postawę i decyzje, gdy chodziło o sprawy 
ważne, tak jak — prywatnie — potrafił być najkonsekwentniej 
„niekonsekwentny” i najsympatyczniej „nieodpowiedzialny” — 
skory do żartów, kpinek, paradoksu, romantyki i fantazji. Bywały 

ji chwile, że miałem doń o to żal, bo wydawało mi się, że może te 

H cechy, ta swoista „niefrasobliwość” i otwartość działania stały się 
m. in. przyczyną Jego zguby. Ale dziś już nie toczę z Nim o to sporu, 
bo wiem, że gdyby był inny nie byłby sobą, a więc tym, którego ja 
— w miarę lat i w miarę „poznawania” — coraz bardziej cenię, 
podziwiam i kocham. | wiem, że nie ma w tym, co teraz mówię, 
nawet źdźbła idealizacji. 


| Był zwyczajny i niezwykły zarazem. Prawdziwy, bo — ludzki. 
Ofensywny, otwarty, żarliwy, błyskotliwy, bojowy i delikatny; 
J ideowy, a zarazem — trzeźwo stąpający po ziemi. Zaryzykuję tu, że 
ten mój bezgranicznie żywiołowo-uczciwy i prostolinijny Ojciec, 

| mniej był nawet może „politykiem”, a bardziej uczulonym na 
wszelką krzywdę społeczną działaczem. Działaczem skutecznym, 
bowiem głos, który podnosił publicznie, liczył się wówczas w Pol- 
sce, a jego przeciwnicy polityczni czuli przed nim respekt. Jest 
'w tym oczywiście zawarta „iskra boża”, talentu także. 


Gdy ginął, miał o dwa lata mniej niż ja dzisiaj. Od jego śmierci 
dzieli nas teraz 35 lat, a w latach tych nastąpiły wydarzenia, które 
mają znaczenie i wagę na miarę stuleci. Choć więc nie dorównuję 
Mu nawet w setnej części walorami umysłu, temperamentu 

li uzdolnień, jestem przecież doświadczony odeń o całą epokę, 
która właśnie w tych latach „się stała”'. A mimo to... jego stanowi- 
sko i stosunek do wielu dziedzin życia, polityki, oceny ludzkich 
postaw i sytuacji wspierały mnie niejednokrotnie w podejmowa- 
niu czasem bardzo ważnych dla mnie decyzji. W cóż więcej koniec 
— końców może rodzic „wywianować” syna? 


Ojca aresztowano w sierpniu w 1940 roku. W październiku tegoż 
roku nadeszła od Niego pierwsza kartka z Oświęcimia. W dwa lata 
później usłyszałem rozmowę, z której domyśliłem się, że Tato nie 
żyje. Mama ukrywała przede mną tę wiadomość przez całą okupa- 
cję, ja zaś — ukrywałem przed Mamą, że o tym wiem. Trwaliśmy tak 


w zmowie milczenia aż do 1945 roku, kiedy to wracając do [R 


M Warszawy i rozmawiając o najbliższych planach nowego życia, 
|| matka zaczęła mówić mniej więcej tymi słowami: © 
J  — Ojciec miał pohoć szansę uratować się z Oświęcimia. Propo- 
| nowano Mu ucieczkę, nie chciał się zgodzić, bo nie chciał narażać 
współtowarzyszy na represje. Chcę ci teraz pewiedzieć coś, o czym 
jeszcze nie wiesz... 
— Wiem — powiedziałem. — Został rozstrzelany. 


MACIEJ DUBOIS 


STANISŁAW DUBOIS — ur. 7 I 1901 r. w Warszawie, zm. 21 
VIII 1942 r. w Oświęcimiu. Uczeń gimnazjum Górskiego, 
* bardzo wcześnie rozwija działalność polityczną w Związku 
Młodzieży Postępowo-Niepodległościowej. W listopadzie 
1918 r. bierze udział w rozbrajaniu Niemców, a później 
„ walczy w powstaniach śląskich. Student wydziału prawno- 
„. ekonomicznego Wolnej Wszechnicy Polskiej, czołowy dzia- 
lacz Związku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej, członek 
PPS. W roku 1922 zostaje współzałożycielem Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego, jest pierwszym przewodniczą- 
cym Rady Głównej Czerwonego Harcerstwa. W wieku lat 27 
zostaje wybrany poslem na Sejm, gdzie dając się poznać jako 
świetny krasomówca, obdarzony refleksem i umiejętnością 
natychmiastowej, celnej riposty — staje się jedną z najpopu- 
larniejszych postaci ówczesnego parlamentu. Aresztowany 
i skazany w procesie brzeskim na 3 lata więzienia, wznawia 
polityczną działalność w roku 1934. Uczestnik kampanii 
wrześniowej, po kapitulacji organizuje z wielką energią 
podziemny ruch oporu. W sierpniu 1940 zostaje aresztowa- 
ny pod przybranym nazwiskiem Dębski, uwięziony na Pa- 
wiaku, a następnie przewieziony do obozu zagłady w Oświę- 
cimiu, gdzie niestrudzony współtworzy i kieruje pracą 
pierwszej tajnej organizacji więźniów politycznych hitleryz- 
mu. Ginie w obozie, rozszyfrowany przez Niemców. 


KOMPUTER RYBAK POPRAWIŁ WRESZCIE POGODĘ! 


Mol Kochani! 


Najbardzioj podobają mi sią to z Wa 
szych listów, które dotyczą spraw zasad 
niczych I pisane są stylem zwyczajnym 
jasnym, wolnym od niedomówioń. Cenią 
zdania sformułowane prosto, a całość 
pełną logiki, nawot powagi, choć stoso: 
wanoj z godnym podkroślenia umlarom 

Uff! Ten wstępniak wydaja mi się odpo 
wiodnio nadęty, toraz więc tylko przykład, 
oto on 


„Maszynka 
do mycia nóg 


Na przodzie mojej maszynki znajduje 
się szczotka wprawiana w ruch za pomo- 
cą paska, a ten pasek zaczepiony jest na 
trybie przyczepionym do szczotki. Drugi 
koniec paska zaczepiony jest na drugim 
trybie, do którego przymocowany jest 
inny tryb. Ten pasek znajduje się w pozy- 
cji poziomej, a tryb przymocowany do 
trybu drugiego — o którym była już mowa 
—- daje początek następnemu paskowi, 
który porusza się w pozycji pionowej. 
Ten drugi pasek rozciąga się właśnie mię- 
dzy tym trzecim trybem a czwartym. 

Ale skąd się bierze ruch obrotowy dru- 


! giego paska? 


Po prostu: do czwartego trybu docze- 
piona jest korba. Brudas kręci korbą i po- 
rusza drugi pasek, który...” 

| tak dalej, przez bite cztery strony. Czy- 
tałem to z dziesięć razy i nic nie zrozu- 
miałem. 

Wspaniałe! Autor tego listu (Jarek Bro- 
nowski z Warszawy) zrobi na pewno 
oszałamiającą karierę w dyplomacji, a po- 
winien ją zacząć np. w samorządzie szko|- 
nym od wygłaszania przemówień. Powo- 
dzenie murowane, CZARNE przydzielam! 


(reprodukcja listu nr 2) 


też jest niezły, choć w zupełnie innym 
$tylu, u góry jego pierwsza strona 

Dalej jest podobnie, a pod koniec, Kaś: 
ka — CZARNE przydzielam! — namalowała 
nawet poemat na mojącześć, namalo- 
wała bo todzieło sztuki zostało wykona- 
ne z różnej maści kleksów. Piszę wyraźnie 
kleksów anie Kleksów — bo ten boha- 
ter naszego komiksu jest jeden jedyny, 
niepowtarzalny i wyłącznie jednej maści 

Trzeci i ostatni dziś prezentowany list 
z serii listów-dziwadeł nadesłał komputer 
Zresztą widać to na pierwszy rzut oka, 
wystarczy spojrzeć na jego fragment u 


Cały list, to cztery strony papieru kance 
laryjnego (dokładnie 2400 cm”) zapisane 
go szczelnie jak powiadają na Podhalu 
„nadziubdzianego”, miejsce obok miej 
sca, liczbami od 1 do 9327. Komputer 
nazywa się Bogusław Rybak, mieszka 
w KATOWICACH — czy tam wszyscy tacy 
pracowici? — i twierdzi, że każdy purchlo 
wicz powinien sobie coś takiego we włas: 
nym zakresie wykonać. „To jest absolut- 
nie niezbędnie potrzebne w każdym do- 
mul'” — pisze, już w miarę normalnie, na 
karteczce dołączonej do listu. „Odpo- 
wiednio postępując, a mianowicie (tu na 


(reprodukcja fragmentu listu nr 3) 


Drugi list, Katarzyny Koseckiejz WILGI, góry: 


|= 


ajpierw był pomysł. To jasne! Lecz czy zrodził się 
w głowie mgr Kwiccińskiej, kierowniczki działu $ocjal- 
nego, czy też wymyślił to Krystian Staniszewski — szef 


| Zakładowej Administracji Domów Mieszkalnych FAZOS? - 


Nie wiadomo! W każdym bądź razie pomysł był. I to jaki! 
Miasteczko indiańskie! 
— W Tarnowskich Górach? Tu, przy ulicy Ułańskiej? — 


5 wzruszali ramionami pesymiści. 


— Oczywiście! A gdzieżby! — kontrowali entuzjaści. 
Rzecz jasna, owe rozmowy były i dłuższe, i gorętsze, nie ma 
jednak sensu ich tu przytaczać. Koniec końców stanęło prze- 


| cież na tym, żeby budować. 


Nie, nikt nie prowadził dziennika budowy. Szczerze mó- 
wiąc, nie było na to czasu. W ciągu czterech majowych tygodni 
na placu przy Ułańskiej słychać było jedynie zgrzyt łopati pił, 
postukiwanie młotków i siekier. W przeddzień Święta Dziec- 
ka buchnęła jednak muzyka. 

— Na otwarcie dziecięcego indiańskiego miasteczka przy- 
było bardzo wiele osób — mówi Gabriela Kwiecińska — zdąży- 


| liśmy, na szczęście zdążyliśmy! Gdyby pan widział te uśmie- 


chy na twarzach dorosłych i dzieci... Przecież wielu z nich 
budowało je, pomagało przy pracach ziemnych, grabieniu, 


j sprzątaniu. To było prawdziwe święto całego osiedla. 


Do wznoszenia zwodzonych mostów, warowni i bungalo- 
wów użyto kopalniaków, odpadowego drewna z pobliskich 
kopalń. Innych materiałów, podobnie jak i sprzętu, dostarczy- 
ła Fabryka Zmechanizowanych Obudów Ścianowych w Tar- 


nowskich Górach. 


W ten sposób od 1 czerwca na podwórkach przy ulicy 
Ułańskiej trwa indiańskie lato! Na wszelki jednak wypadek, 
gdyby zwaśnione plemiona wstąpiły na ścieżkę wojenną, 
opiekę nad tym nowym obiektem powierzono harcerzom ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Tarnowskich Górach. (aż) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


r, 


| > KONKURS MORSKI 


stępuje przepis odpowiedniego postępo 


W TARNOWSKICH GÓRACH 


NIES 


rum Wychowania Mo 
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wania) otrzymujemy z tego pewną na 106 
proc. prognozą pogody”. 


| rzeczywiście! Wyjrzałem zaraz po 
przeczytaniu przez okno i co zobaczyłem? 
Wspaniale świecące Słońce! Sprawdziło 


się. Komputer Bogusław Rybak otrzymu 
je ma się rozumieć ZIELONE LITERY z po 


dziękowaniem za poprawienie tym pros 
tym sposobem pogody w środkowel 
Europie 

Tym optymistycz 


nym akcentem koń- 
cząC, 
i do następnego spot 
kania 


żegnam Was 


| 
GEM | 


ważł ŻY5 PZ. 
PRESDIO, (2 


...tłumnie zapełniły się 
harcerzami z całego kra- 
ju. Członkowie HSPS — 
uczestnicy operacji „Bie- 
szczady 40” siódmy już 
rok pracują przy zago- 
spodarowaniu tych 
miejsc, w których przy- 
słowiowy diabeł mówił 
jeszcze do niedawna do- 
branoc. Od Leska po- 
przez. Czarną, Rajskie, 
Wetlinę aż do Dołżycy 
w dwudziestu siedmiu 


Fotografował 
MAREK 
SZYMAŃ- 
SKI 


stanicach ulokowanych 
w sąsiedztwie dużej i ma- 
łej pętli bieszczadzkiej 
pracowało w tym roku 
blisko osiem tysięcy har- 
cerzy. Pomagali rolnikom 
na polu i w SKR, cho- 


dzili pielęgnować leśne 
szkółki, budowali drogi, 
czyścili pobocza. A że 
sprawna organizacja cza- 
su, to dopiero połowa 
sukcesu, więc .tę drugą 
połowę przeznaczali na 


odpoczynek, sportizaba- 
wę, biwaki, rajdy i ogni- 
"ska — nieodłączny ele- 
ment obozowego harcer- 
skiego stylu życia. Ostat- 
nio zaś doszła jęszcze jed- 
na wyjątkowa całkiem 


atrakcja — przejażdżka 
bieszczadzką ciuchcią, 
która zzawrotną szybkoś- 
cią 20 chyba kilometrów 
na godzinę pędzi z Maj- 
danu do Rzepedzi, dosta- 
rczając po drodze pasaże- 
rom silnych wrażeń 
i atrakcji podobnych tym, 
jakie przed wiekami przy- 
trafiały się nieustraszo- 
nym traperom:--(tem) 


*czyną. W tym właśnie miej- 


Moja mama krzyczy 


em. Otó 


op 
moja 
rzyć, 
jak 
WAŻ 
zę. Je 


Na ogół grywa „czarne charak- 
tery”. 


pojawia się na łamach prasy. 

Jest już niemłody. Filmy, 
w których grywa nie są wydarze 
niami na ekranach świata, ale pro- 
duktami dla tzw. masowego od 
biorcy. Epoka świetności tego jed- 
nego z najbardziej znanych i „kaso- 
wych'* aktorów westernów i fil 
mów awanturniczych już prze- 
brzmiała. Ale warto pamiętać jego 
twarz i nazwisko, tym bardziej że 
telewizja co jakiś czas „odkurza* 
stare taśmy i sięga po wielkie fil. 
my, które dawno już zeszły z ekra- 
nów kin. Charles Bronson grał 
w wielu świetnych obrazach więc 
z pewnością polska publiczność 
będzie jeszcze wielokrotnie miała 
okazję go podziwiać. 

O Charlesie Bronsonie przy- 
pomniałam sobie oglądając na 
ekranie telewizyjnym „Wielką 
ucieczkę” ze Stevem McQuinem 
w roli głównej. Wstyd się przyznać 
— nie od razu skojarzyłam nazwisko 
z jego charakterystyczną, długą 
sylwetką, a przecież, przed laty, bu- 
dził we mnie największą sympatię 
jako jeden z bohaterów filmu 
„Siedmiu wspaniałych” 

Bronson z pochodzenia jest Li- 
twinem. Jego prawdziwe nazwi- 
sko brzmiało Buchinski. Był podro- 
stkiem, kiedy w latach 30-tych ro- 
dzina przywędrowała do USA. Byli 


ks. nazwisko coraz rzadziej 


jednymi zmilionów biedaków, któ 
rzy szukali w Stanach szczęścia, 
więc start chłopca mającego czter 
naścioro rodzeństwa nie był łatwy. 
Pracował już od najmłodszych lat 
Najdłużej był górnikiem, szoforem 
i bokserem. 

W czasie wojny Bronson jako 
ochotnik wstąpił do wojska. Wtedy 
też odkrył w sobie skłonności ar- 
tystyczne. Po wojnie zaczął więc 
studiować sztuki dramatyczne i 
malarstwo. Wybrał w końcu aktor 
stwo. Być może przyczynił się do 
tego fakt, że utrzymywał się ze sta- 
tystowania, a wkrótce już i dublo- 
wania przyszłych kolegów 

Wysoki, silny o mrocznej twarzy 
wyspecjalizował się w rolach 
„mocnych mężczyzn”. W 
1954 trwale związał się z filmem 
Dostał wtedy swoją pierwszą dużą 
rolę w filmie pt. „Drumbeat” 
Szybko zdobył popularność 
W Polsce oglądaliśmy go wielo: 
krotnie. Grał w 1954 r. w „Ostatniej 
walce Apacza” i w „Vera Cruz”; 
w 1956 r. w „Ranczo w dolinie”; 
w 1960 r. w „Siedmiu wspania- 
łych”; w 1963-w „Wielkiej uciecz- 
ce"; potem w filmie „Kid Gala- 
had”; w „Samuraj i kowboje”; 
w „Ktoś za drzwiami” w „Joe Vala- 
chi'*; w „Mr Majestyk” i wielu jesz: 
cze innych mniej znanych obra- 
zach. 


roku 


Nz" 


| (CGwiatoozsióR 


Przedstawiamy dzisiaj „rodzin 
ne'' zdjęcie aktora. Już od dziesię: 
ciu łatma on szczęśliwy dom, który 
tworzy z aktorką Jil! Ireland i córką 
Zuleiką. Tworzą z żoną idealną pa 
rę nie tylko w domu, bowiem Jill 
często występuje na ekranie jako 
jego partnerka. W skład rodziny 
wchodzą też ich dzieci z poprzed 
mniej udanych związków 
dwoje dzieci Jill i dwoje Bronsona 

są to jednak samodzielni prawie 
dorośli już ludzie. 

W 1970 — Bronson przeniósł się 
do Europy i dlatego w jego filmo 
grafii oprócz filmów amerykań 
skich jest wiele włoskich i francu- 
skich. Nie zmienił jednak swojego 
emploi = nadal najczęściej wystę- 
puje jako „czarny charakter”. Chy. 
ba trochę mu to ciąży, bo skarżył 
się w jednym z wywiadów: „Nikt 
nie wierzy, że człowiek o moim wy- 
glądzie może być wrażliwy. A ja z 
natury jestem łagodny. Moje dzieci 
są zaskoczone kiedy zaczynam się 
gniewać. Myślą, że gram jedną ze 
swoich ról. Na ekranie gram dzisiaj 
ludzi opanowanych, chłodnych. 
Bohaterów bez uczuć. To nie jest 
łatwe, muszę zawsze walczyć ze 
swymi odczuciami”. 

Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


nich 


Rodzinny portret: Bronson z żoną 
Jill i córeczką Zuleiką 


Pamiętajmy o 


Gzyżby to już była jesień?! 


ko powinna być dość obszerna 


Niestety, nie da się nijak ukryć, 
że teraz to już będzie biegło z górki 
— coraz chłodniej, coraz zimniej, ku 
śniegom i mrozom wręcz. No, te 
śniegi i mrozy, to perspektywa tro- 
chę odleglejsza od dnia dzisiejsze- 
go, ale wrzesień (choćby i piękniej- 
szy był niż tegoroczny lipiec, a przy- 
dałoby się, przydało...) to już pod- 
much jesieni. I pora najwyższa, aby 
o ciuchach bardziej... obfitych po- 
myśleć. Takich, co to jeszcze cal- 
kiem jesienno-zimowe nie są, ale 
przed tym chłodniejszym podmu- 
chem człowieka skutecznie 
uchronią. 

Jeśli o mnie chodzi, to ogromnie 
mi się w charakterze takicgo ciusz- 
ka przejściowego spodobała, pre- 
zentowana na zdjęciach obok, ko- 


lorowa bardzo, pikowana kufajka- 
żakiecik. Rodzaj wdzianka takiego, 
zabawnej kurteczki. Dowcip całości 
polega na tym, że rzecz jest szalenie 
barwna i bardzo ciepła zarazem. 
Ciepła, bo składa się z kilku warstw 
różnych materiałów, wśród których 
znaleźć się powinna również wato- 
lina. Kurteczka owa jest dość długa, 
zakrywająca biodra, aby - gdy chłód 
będzie solidniejszy — naprawdę 
człowieka przed nim uchroniła. 
Z drugiej strony — nie ma z przodu 
żadnego zapięcia i przez to ma cha- 
rakter wdzianka, które się na siebie 
narzuca. Jeśli zimno jest tak bardzo, 
że i z przodu trzeba się zakryć 

zakłada się połę na połę i przytrzy- 
muje wszystko ścisłym paskiem 
w talii. Dlatego kurteczka-wdzian- 


Można ją nosić — jak to widać na 
zdjęciach — do spodni, i do spódni 
czki jakiejś z pulowerem, i narzuco 
ną na całkiem lekką sukienkę. To są 
propozycje wczesnojesienne. Wy- 
obrażam sobie, że gdy nadejdzie 
prawdziwa zima, to też będzie moż- 
na tę kurteczkę wykorzystać — na 
łyżwy, na narty, albo po prostu na- 
rzucając ją na siebie, gdy w miesz 
kaniu nie będzie za ciepło. Jest więc 
to ciuch bardzo wielofunkcyjny, 
w czym upatruję wielką jego zaletę 

Ma też i wadę. Raczej trudno 
będzie kupić coś takiego gotowego 
(chociaż niewykluczone to jest cał- 
kowicie). Propozycja to więc bar- 
dziej dla tych z Was, które mają 
możliwość tej kufajki uszycia. I dla 
tych, które będą szyły jeszcze jedna 
uwaga 
jest, aby warstwa wierzchnia była 
z bawełny, to w tym konkretnym 
wypadku użyłabym w tym celu ra- 
czej jakiegoś materiału stylonowe- 


chociaż stylowo szalenie 


go. Bo po pierwsze - bawełna okro 
pnie szybko wchłania w siebie brud 
(a przecież nie sposób oddawać ta- 
ką kufajkę co tydzień do prania), 
a po drugie — chociaż ciuch to jest 
z zasady przeznaczony na dnie po- 
godne, może zdarzyć się kontakt 
z mżawką czy drobnym deszczy- 
kiem; bawełna nawilgnie natych- 
miast, a stylon jest trochę bardziej 
wodoodporny 

A w ogóle, to życzę nam wszyst- 
kim słonecznego września! 


RIUSZKA 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ 
HUTĘ „KATOWICE” 
zgłoś się do 
Zespołu Szkół Budowlanych 
generalnego wykonawcy 
budowy Huty „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” 
w Dąbrowie Górniczej, ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 
OGŁASZAJĄ WPISY KANDYDATÓW 


do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących 
na rok szkolny 1980/81 w następujących zawodach 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-latni okres nauki 


ukończone 16 lat 
1. technolog montażu w budownictwie 

ukończona 15 lat 
technolog robót wykończeniowych w budownictwie 


1rz-5pawacz 


mechanik maszyn budowlanych i kierowca 


5. mochanik kierowca pojazdów samochodowych 
6. ślusarz mechanik i kierowca 
7. stolarz budowlany 


Z-letni okres nauki 
ukończone 15 lat 
murarz-tynkarz 


betoniarz-zbrojarz 


monter wewnętrznych instalacji budowanych 


1 
2 

4. cieśla budowlany 
5. malarz budowlany 
6. 


posadzkarz 


Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie 


zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjś 


obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie w dr 
i pracy oraz podręczniki szkolne 
trudne warunki materialne, otrzymują również t 
zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za gi f 
do Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wyjaz: 
na budowy zagraniczne. Młodzież korzys t 
zorganizowanego wypoczynku jak: wycie: 
niowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe w at 
scowościach. Ponadto ma możliwość uczes! 
cjach kulturalno-oświatowych w zależ: 


Uczniowie posiada, 


z różnych 
ki, obozy sz 


kcyjny 


wań np.: muzycznej, estradowej oraz se wy 
Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, ope 

ra itp 

MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA  MŁODOCIANEGO 
WYNOSI 


a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie it 

nolog robót wykończeniowych w budownictwie 

— wklasie pierwszej 520.— zł 

- w klasie drugiej 1.000,- zł 

— w klasie trzeciej do 2.000,— zł w zależności od rod: 
wykonywanej produkcji 

w zawodzie: cieśla budowlany, murarz; tynkarz, bet 

niarz 

— zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 
w klasie pierwszej 375-520,— zł w zależności c 
w klasie drugiej 780-2.000,- zł w zależności od 
wykonywanej produkcji 

w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji bud 


t 


c 
nych 
w klasie pierwszej 300-360. 
w klasie drugiej 780-2.000,- zł w zależności od rodza 
wykonywanej produkcji 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
w klasie pierwszej 260-360,— zł w zależności oc 
w klasie drugiej 420-480,— zł w zależności od 
w klasie trzeciej 780-2.000,-zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, ślu 
sarz mechanik, stolarz budowlany 
w klasie pierwszej 260-300,— zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 360-480. zł w zależności od wieku 
- wklasie trzeciej 780-2.000,- zł w zależności od rodzaju 
wykonywanej produkcji 


zł w zależności od wiek 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
należy składać w terminie jak najszybszym na adres szkoły 
Do podania należy dołączyć 


1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu i kartę 
szczepień 
3. metrykę urodzenia do celów meldunkowych w interna 
cie (z potwierdzeniem stałego miejsca zamieszkania 
4. dwie fotografie 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w syste 
mie wieczorowym w. 3-letnim Technikum Budowlanym 
wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowlanych PBP 
„Budostal-4'* 
DOJAZD DO SZKOŁY Z CENTRUM DĄBROWY GÓRNICZEJ 
TRAMWAJEM NR 21 W KIERUNKU HUTY „KATOWICE 
WYSIADAĆ PRZY PRZEDSIĘBIORSTWIE „TRANSBUD-2'” 
LUB AUTOBUSAMI nr 86, 18 - WYSIADAĆ NA PRZYSTAN 
KU ZAJEZDNIA WPK W GOŁONOGU 
K-161 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
POKO 


Jest to pojęcie b. trudne do uję- 
cia. Gdyż, być ambitnym w róż- 
nych sytuacjach oznacza co inne- 
go. Chyba najogólniej traktując 
sprawę to: 

— nie poniżać swojej osoby wzglę- 
dem drugiej 

—- dbać o dobre zdanie innych 
o sobie 

- ambitnie wykonywać pracę ja- 
ką się lubi, dążyć do osiągnięcia 
celu jaki sobie się wyznaczyło. 


Moim zdaniem pojęcie ambicji 
wiąże się z osiągnięciem określo- 
nych celów, wytyczanych sobie 
samemu. Chęć bycia lepszym, do- 
konanie czegoś. 


Sądzę, że wyraz ambicja zużył 
się. Teraz ludzie uważają, że ambi- 
cja to jest to samo co karierowi- 
czostwo. Dla mnie nie jest to takie 
jednoznaczne, ale będąc pod 


wpływem innych ludzi zaczynają 
zacierać się dla mnie te znaczenia. 


Starsi uważają, że moją ambicją 
powinno być dostanie się na stu- 
dia, Ale czy to nie jest karierowi- 
czostwo? Teraz młoda osoba bez 
skończonych studiów jest nikim. 
Dla mnie ambitna osoba to ta, któ- 
ra nie poszłaby na studia, ale bez 
tego doszłaby do czegoś w życiu. 

Po przeczytaniu tych wy- 
powiedzi bez wątpienia 
szczerych, choć w moim od- 
czuciu miejscami dyskusyj- 
nych, doszedłem do wnio- 
sku, że po pierwsze: cyto- 
wana wyżej opinia nauczy- 
ciela wydaje się krzywdząca 
młodzież; po drugie: choć 
wypowiedzi uczestników 
ankiety są różnorodne, to 
jednak wiele jeszcze na ten 
temat dałoby się powie- 

„dzieć. | może zupełnie ina- 
czej... 

A teraz propozycja dla 
Czytelników: dla każdego 
kto zechce zabrać głos w tej 
sprawie otwieramy łamy 
„Świata Młodych”. Nie in- 
teresują nas Wasze nazwi- 
ska, a jedynie to, co macie 
do powiedzenia, Wasz wiek 
i płeć. Na kopercie zaadre- 
sowanej do nas, napiszcie 
tylko jedno słowo 
AMBICJA. 


JERZY KOWALKOWSKI 


latach poprzedzających pierwsze 
W loty kosmiczne panowało po- 

wszechne pojęcie, że głównym 
ich celem są podróże nainne planety, odkry- 
wanie nowych światów czy nawet kontakty 
z istotami pozaziemskimi. Jeśli nawet wspo- 
minano o stacjach orbitalnych, to widziano 
je jedynie jako stacje zaopatrzeniowe dla 
„okrętów żeglugi międzyplanetarnej”. Celo- 
wo użyłem tego archaicznego określenia, 
żeby pokazać jak wiele się w tej dziedzinie 
zmieniło. Otóż okazało się, że najważniej- 
szym kierunkiem rozwoju kosmonautyki nie 
są podróże międzyplanetarne (nawet dziś 
pozostające ciągle w sferze fantazji), ale 
zmudna i mało romantyczna praca naukowa 
na stacjach orbitalnych. Wprawdzie Ziemia- 
nie wylądowali już na naszym satelicie, ale 
loty te miały raczej charakterwizyty (najdłuż- 
szy pobyt amerykańskich astronautów na 
jego powierzchni trwał zaledwie 75 godzin). 
Trudno więc mówić o podboju Księżyca. Co 
więcej, w Waszyngtonie już dawno zapowie- 
dziano, że wbieżącym stuleciu nie zrealizuje 
się już ani jednej wyprawy księżycowej, 
Również w Związku Radzieckim nie planuje 
się lotów załogowych na Księżyc. 

Nie ulega więc wątpliwości, że lata osiem- 
dziesiąte w kosmonautyce, to przede wszys- 
tkim stacje orbitalne. Trzeba zauważyć, że 
w ubiegłym dziesięcioleciu osiągnięto po- 
ważne sukcesy: na amerykańskiej stacji Sky- 
lab w latach 1973-1974 przebywały trzy ekipy 
astronautów w łącznym czasie 172 dni, ra- 
dziecki Salut 6 wystrzelony na orbitę około- 
ziemską w 1977 roku gości już 4 zmianę 
kosmonautów, a poprzednie trzy przebywa- 
ły na jej pokładzie łącznie ponad 400 dni 
Aktualny rekord pobytu ludzi w kosmosie 


potoczy 
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Radziecki kompleks orbitalny „Sojuz-Salut" ori 
cy w próbach amerykański wahadłowiec (obok) 


e Ski: przedstawiam pro 


latach. Jak 


czy akurat tak się. 


ma pewna 


wynosi 175 dni (jeżeli nie zdarzą się'jakieś 
nieprzewidziane trudności, to zostanie on 
pobity 1 października br.) 

Doszliśmy do pewnego progu: Aby go 
pokonać trzeba zwrócić się ku nowemu. 
Badania kosmiczne są niezwykle kosztowne. 
Przykładowo, rakieta nośna „Saturn V* uży- 
wana w programie Apollo, a potem Skylab 
kosztowała 200 milionów dolarów. Jest to 
suma tak ogromna, że aż trudno ją sobie 
wyobrazić. Żeby tę finansową barierę poko- 
nać, trzeba zrobić przewrót - oprzeć techni- 
kę kosmiczną na nowych zasadach. Zamie- 
rzam oczywiście poruszyć sprawy związane 


z lotami kosmoplanów. W obu mocarstwach* 


kosmicznych — USA i ZSRR trwają prace nad 
pojazdami wielokrotnego użytku. Ponieważ 
będą się one różniły od siebie, z powodu 
wypełniania odmiennych zadań, omówię je 
oddzielnie. 


Amerykański program 
Spaceplan - Spacelab 


Szczegółowy projekt amerykańskiego 
kosmoplanu powstał na początku lat sie- 
demdziesiątych. Budowy pierwszych egze- 
mplarzy podjęła się kalifornijska firma Rock- 
well International. 17 września 1976 jej halę 
montażową opuścił prototyp wahadłowca: 
Nadano mu techniczny symbol OV 101 oraz 
nazwę Enterprise (Przedsięwzięcie). Z po- 
czątkiem 1977 roku zaczęły się jego próby. 


„Chodziło w nich głównie o sprawdzenie jego 


zachowania się w czasie lotu w almosferze 
ziemskiej. Uzyskane doświadczenia wyko- 
rzystano przy budowie następnego egzem- 
plarza; OV 102 Columbia. Właśnie ten statek 


jako pierwszy wyruszy na orbitę okoloziem- 
ską. Początkowo planowano zbudowanie 
pięciu takich pojazdów, ale już obecnie mó- 
wi się jedynie o trzech egzemplarzach, co 
jest spowodowane poważnymi Irudnościami 
finansowymi NASA. 

Laboratorium kosmiczne Spacelab też ba- 
rdzo będzie się różniło od poprzednich sta- 
cji orbitalnych. Obiekt ten, zestawiony z kil- 
ku rodzajów wymiennych zespołów, nie bę- 
dzie zdolny do samodzielnego lotu. Ma on 
pozostawać w ładowni kosmoplanu i umoż- 
liwiać przy otwartej ładowni, prowadzenie 
obserwacji astronomicznych, doświadczeń 
biomedycznych, materiałowych iinnych. Za- 
loga laboratorium będzie korzystać z pomie- 
szczeń i wyposażenia wahadłowca, a samo 
laboratorium będzie zasilane w energię ele- 
ktryczną i klimatyzowane przez odpowied- 
nie układy orbitera. Za optymalne uznano 
loty stosunkowo krótkie, bo 7-30-dniowe. 
Program Spaceplan - Spacelab umożliwi sze- 
rokie wyjście nauki w kosmos. Dzięki łagod- 
nym warunkom lotu nakosmoplanie, zmale- 
ja wymagania dotyczące kondycji fizycznej 
astronautów. Na orbicie będą mogli praco- 
wać naukowcy nawet w starszym wieku, 
a lakże kobiety. Ponieważ laboratoria Space- 
lab będą budowane w krajach Zachodniej 
Europy, udział w lotach wezmą także astro- 
mauci z tych krajów. 

Kiedy kosmoplan wystartuje do pierwsze- 
go lotu? Początkowo ustalono, że odbędzie 
się on w marcu 1979 r. Mieli go wykonać 
astronauci John Yaung i Robert Crippen. 
W wyniku wystąpienia licznych awarii i trud- 
ności finansowych pierwszy start kilkakrot- 
nie przesuwano. Jak niedawno oświadczył 
przedstawiciel NASA prace przygotowawcze 


mogą przeciągnąć się nawet w początek 1981 
roku. 


Kosmonautyka radziecka 


Opłacalność i wysoką efektywność pracy 
stacji orbitalnej można uzyskać dwoma spo- 
sobami: albo przez częste loty (jak w amery- 
kańskim programie Spacelab), albo przez 
loty dlugotrwałe. Rozwój kosmonautyki ra 
dzieckiej podąża właśnie w tym drugim kie- 
runku. Dąży się do utworzenia stacji orbital. 
nej (kiedyś może będzie ich nawet kilka 
funkcjonujących jednocześnie) z cyklicznie 
wymienianą załogą. Uzyskano by w ten spo 
sób ciągłość pracy kosmonautów na pokla- 
dzie stacji. Owa ciągłość jest pożądana np. 
przy przeprowadzaniu 
i skomplikowanych eksperymentów techni- 
cźnych, a niezbędna przy prowadzeniu ob- 
serwacji upraw rolnych, oceanów i mórz 
Nasuwa się pytanie kiedy taka stacja powsta- 
nie? Wydaje mi się, że dlugotrwałe loty od- 
byte na stacji „Salut 6” (9%, 110, 175 dni) oraz 
obecnie trwający są jak gdyby próbą general- 
ną i sprawdzianem systemu Salut - Sojuz — 
Progress 

Stacja „Saluł-6'* pracuje w kosmosie już 
ponad dwa i pól roku, wkrólce należy więc 
oczekiwać jej następczyni. Być może, że już 
na jej pokładzie rozpocznie się stały dyżur 
kosmonautów. Oto, co na jej temat pisze 
„Dziennik Ludowy” z kwietnia 1980 roku 
„Radzieccy specjaliści nie ukrywają, że trwa- 
ją prace nad kolejnym pojazdem typu „Sa 
lut”, różniącym się dość znacznie od sześciu 
poprzednich większą przestronnością, jesz- 
cze lepszym komfortem i znacznie większą 
precyzją urządzeń pokładowych”. Myślę, że 


wieloetapowych 


wspomniane w tej notatce różnice bę 


legały głównie na przystosowaniu jej 
mów technicznych do stalego pobytu naniej 
załogi, w tym załóg kobiecych lub miesza 
nych. Nawiasem mówiąc, jednym z kandyda 
zych latach 


tów do planowanego w najbli 


załogowego  radziecko-francuskiego lotu 
gowegi 8 

Anny Chanta 
przyszłości stacje 


kosmicznego jest kobieta 


Lewasseur-Regourg. W 


orbitalne będą wyposażone w większą 
węzłów cumowniczych, co znacznie roz 


rzy możliwości i zakres pracy tych stacj 


Trwają prace nad radzieckim transp 


cem określanym mianem kosm 
to zasadniczo statek dwuczlonowy, z 

ze stopnia startowego oraz orbitera i2-3 razy 
tańszy niż obecnie używane rakiety nośne. 
Informacji o tym pojeździe udzielili w poło: 

wie 1977 roku radzieccy kosmonauci Popo 

wicz i Bieriegowoj. Określono wtedy stan 
prac nad nim, jako „poważnie zaawansowa 

ny”. Kosmolot będzie się różnił od ameryka- 
ńskiej wersji, Najważniejszą różnicą będzie 
możność łączenia go poprzez węzełcumow 

niczy z innymi obiektami, głównie ze stacja 

mi orbitalnymi. Trudno cokolwiek powie- 
dzieć o terminie jego pierwszego startu, mu- 
simy zadowolić się jedynie przypuszczenia: 

mi. Ostatnie wydarzenia nie rokują właści 

wie rychłego startu kosmolotu. Mam na my- 
śli wystrzelenie w grudniu ub, roku nowego 
statku kosmicznego „Sojuz T”, które zapo- 
czątkowało zapewne całą serię lotów tego 
zmodyfikowanego „Sojuza” 


Poszerzanie 

systemu Salut-Sojuz-Progress byłoby niee- 

konomiczne, gdyby kosmalot miał wkrótce: 
rozpocząć pracę na orbicie 

M. Jarosiński 

ul. Trzcińska 6, 96-100 Skierniewice 


jedno zadanie. Spośród swych wojowników wybierz sześciu najlepszych. 
— Chcesz, żeby przekradli się przez linie Jankesów? 
— Tak, i wezwali pomocy Sitting Bulla! 
— Pomocy Sjuksów?! To parszywi zdrajcy! — Biały Ptak zacisnął pięści. 


Dziś rano sam widziałem, jak któryś z tych łotrów zabił naszą kobietę! 
Wojownicy mówią, że Zwierciadło też zginął od ich kuli! 
— Wiem, że niektórzy Sjuksowie to haniebni zdrajcy! 

- Wódz Józef dobrze sobie uświadamieł, że oblegający nas Jankesi zwer- 
| - bowali oddział sprzedajnych Sjuksów do walk z nami, — Lecz ludzie Sitting 
- Bulla są inni; walczą tak samo, jak i my walczymy. 

— Ja im nie ufam! — odparł Biały Ptak. 


Po chwili milczenia Wódz Józef przemówił: 
— Bez pomocy Sjuksów pozostałoby nam chyba już tylko jedno wyjście. 
| - poddać się — rzekł Wódz Józer. 
| — Nigdy! Przenigdy!! - warknął tamten zapalczywie. 
se H 3 
— A jednak tak! Wkrótce dotrą tu Howard i Sturgis ze swymi oddziałami, 


5 E 
| Prędzej zginę niźli złożę broń! 
| - Biały Ptaku, jesteś waleczny. Lecz pomnij, że w tej wojnie nie tylko 
L JMOJODW A3 


o honor wojownika chodzi. Nie wolno nam dopuścić do zagłady naszej 
grupy. Kobiety i dzieci Nez Percć muszą żyć i muszą przeżyć! 

Biały Ptak przez kilka chwil stał nieruchomo niby skała, wszakże wyraz 
jego twardych zawziętych oczu nieco złagodniał. 

— Dobrze, Hejnmot, przyślę ci ludzi. Najlepszych. 


DZIELNY ŻÓŁTY BYK 


W nocy jeszcze bardziej wzmógł się mroźny wiatr i boleśnie nas kąsał. 
Zbliżał się nieubłagalny blizzard, kiedy wśród wycia wichru i zamieci 
Indianom się wydaje, że to dzikie psy-widma pędzą po niebie, niosąc 
nieszczęście. Niosły niedolę i dla nas. Byliśmy nie tylko wymęczeni, głodni 
i słabo odziani, ale poprzedniego dnia, jakkolwiek moc ubiliśmy nieprzyja- 
ciół, pięć raz więcej niż oni nas, to jednak i sami ponieśliśmy dotkliwe straty: 
zginęło czterech wodzów i wielu wojowników straciło życie. Jednak nie 
dopuszczaliśmy do siebie czarnych myśli. 


Gdy rano pomrok zaczął rzednąć i mogliśmy już odróżniać otoczające nas 
stanowiska wrogów, rozległ się stamtąd ostry dźwięk wojskowej trąbki 
i nieliczne strzały Długich Noży ustały. Na przedpolu parowu, gdzie czuwał 
Żółty Byk, pojawił się obcy Indianin, wymachujący białym suknem na znak, 
że przybywa jako parlamentariusz Jankesów. Stanął z dala i zaczął wykrzy- 
kiwać taką mieszaniną kilku indiańskich języków, że trudno było go zrozu- 


mieć. Zmiarkowaliśmy jednak, że dowódca otaczających nas żołnierzy 
nazywał się Miles i że chciał, by Wódz Józef przyszedł do niego i z nim 
porozmawiał. Żółty Byk uznał to za zwykły podstęp. Wódz Józef podobnie 
mniemał, ale grając na zwłokę zawieszenia broni odkrzyknął, że się namyśli 


W niespełna pół godziny później przybyło dwóch nowych parlamentariu- 
szy Milesa, tym razem Indian Nez Percć z rezerwatu w Lapwaj. Wódz Józef 
wyszedł do nich na przedpole, a oni zapewnili go, że pułkownik Miles, 
człowiek życzliwy Indianom, jest pełen uznania i przyjaznych uczuć dla 
Wodza Józefa i prosi go do siebie, by zastanowić się jak zaprzestać rozlewu 
krwi. 

Pogoda z godziny na godzinę wciąż się pogarszała. Diabelska wichura 
przeszywała do szpiku kości. Słabsze dzieci i chorzy w naszym obozie 
zaczęli umierać. Ich głównie Wódz Józef miał na sercu i w myśli: zgodził 
się pójść do pułkownika Milesa i z nim pomówić. 


Miles, pomimo że grubo odziany i opatulony w skórę niedźwiedzia, trząsł 
się z mrozu. Toteż niemal struchlał ze zdumienia, widząc zbliżającego się 
Wodza Józefa na pół nagiego: trzy i półmiesięczne przedzieranie się przez 
dzikie manowce zdarło Indianom odzież na ciele, a innej nie mieli. Więc 
Miles na widok obdartusa na mrozie doznał czegoś w rodzaju podziwu, ale 
i zadowolenia: ten nędzarz musiał się teraz poddać, innego wyjścia nie miał 
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WYDAWCA-ASW Prasa-Ksiątka Auch” Młodzieżowa Ag: , 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Telefony 
Dyrektor 28-09-73. Driał Wydawniczy 29-35-52. Prenumerata 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 2ł, półroczna 117 
1ł, roczria 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i gor 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i dniega 
tury RŚW „Prasa-Książka-Auch" w terminie da 25 listopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, g 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka Ruch" oraz od wszys 
pronumeratorów indywidualnych prenumeratę przyynują w 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomurmikacyjna ora: 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzająceg 
okres prenumeraty 

Prenumeratę za ziecaniem wysyłki za granicę przyjmi 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/W 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki ra granicę jest droższa 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proe. dla rieczjący 


instytucji i zakładów pracy 
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techrwczne 


Opracowan=e 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zańi 
Dom Słowa 


NIE ZAPOMNIJ [75-561 
OTO 


NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© Czy chciałam brać udział w olimpiadzie? 
Nie! Zniechęciłam się rok wcześniej. Napi- 
sana przeze mnie praca była na tyle słaba, że 
nauczycielka nie przepuściła jej dalej. 
A w tym roku Ewa została laureatką olim- 
piady biologicznej. 


© Początek lat dwudziestych. Przy jednej 
z bydgoskich kamienic ruch był tego dnie 
niezwykły. Kolorowy plakat zapraszał na 
seans do domowego kina p. Alojzego Bu 
kolta. Od tego dnia zaczęła się jego historia 


onadto Jankesi zawładnęli południowymi wzgórzami, co ułatwiło im 
P> naszych pozycji w parowach. Szala zwycięstwa jakby zaczęła 
przechylać się na stronę Milesa. Pułkownik mógł odetchnąć; złapał 
wreszcie Nez Percć za rogi, teraz pozostawało już tylko skręcić im kark. 
Uwaga Milesa zatrzymała się na opuszczonych indiańskich tipi w dolinie. 
— Gdyby tak puścić je z dymem, czerwonych wykończyłby głód i mróz! — 
warknął Miles do swych oficerów. 


Pułkownik ze złośliwym zadowoleniem spoglądał na zwały ołowianych 
chmur, ciągnących od arktycznej północy. Z godziny na godzinę powietrze 
się oziębiało. 


Około południa część Długich Noży, dosiadłszy wierzchowca, wyruszyła 
niby to w pościg za grupą Indian, którzy na początku walki zdołali ujść na 
północ. Nagle ów oddział, jak na komendę, zawrócił wierzchowce i cwałem 
rzucił się do ataku na zachodni parów. Myśleli, że z nami już koniec, że 
wystarczy jeszcze jedno uderzenie, a załamiemy się. Naszwąwóz ponownie 
tego dnia bluznął ołowiem i zmusił wroga do bezładnego odwrotu. Wszela- 

"ko kilkunastu Jankesów, zagalopowawszy się, nie miało innego wyboru, jak 
przeć naprzód i wpaść do naszego obozu, Już jednak nie myśleli o podpala- 
niu tipi, lecz tylko o ratowaniu własnej skóry. Pięciu z nich legło martwych, 
a pozostali rozpierzchli się, desperacko szukając jakiego bądź schronienia. 


ARKADY FIEDLER © MAREK FIEDLER 


INDIAŃSKI 
NAPOLEON 
GÓR SKALISTYCH 


Nie daliśmy zniszczyć naszego dobytku, wszakże odparcie ostatniego 
ataku opłaciliśmy śmiercią naszego mądrego czarownika i wodza, Tuhul- 
hulzota. Złe duchy białych okazały się potężniejsze od jego leków. W tym 
starciu uśmiercono także moich wiernych druhów: Czamego Jastrzębia 
i Skorego Łabędzia. Owe złe duchy białych nie były jednak dość silne, ażeby 
złamać opór naszej grupy. Miles wtedy, rad nierad, postanowił czekać na 
posiłki Howarda i Sturgisa i zajął się lizaniem ciężkich ran. 

Coraz czarniejsze chmury, przeciągające po niebie niczym szkaradne 


z filmem 


kruki, okryły ziemię przedwczesnym zmrokiem. Wył wicher i zaczął sypać 
śnieg. Skulone w nasiąkłym wilgocią jarze kobiety i dzieci, bez koców i jadła 
dygotały z zimna 


Skoro zapadły ciemności, wydostaliśmy z namiotów skóry i żywność 
Niestety, niewiele tego było, większość bowiem naszego dobytku znajdo 
wała się na owych stu jucznych koniach które uprowadzono na północ 


Wódz Józef polecił ludziom dalej umacniać nasze pozycje i drążyć 
dodatkowe schrony idoły strzeleckie. Dopiero późnym wieczorem odszukał 
swą żonę. Wiosna Roku przebywała z innymi kobietami i dziećmi w paro 
wie. Trawił ją niepokój o najstarszą córkę i o innych bliskich, którzy uszli 
z doliny na północ. 

— Hejnmot, czy oni jeszcze żyją? — zapytała 

— Żyją! Musimy wierzyć, że żyją! Ja wierzę! — odparł Wódz Józef 

Serdecznie dotknął jej ramienia i odszedł. Udał się do Białego Ptaka 
z wodzów już tylko on jeden obok Żółtego Byka został mu teraz do pomocy 
Rzekł do niego 

— Biały Ptaku, dzielnie odpierałeś wroga. Mam wszakże dla ciebie jeszcze 


Dokończenie na str. 7 


